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KRAJOWYCH ZNYCH.
D ziś  S. B la n d y u y  P . M .— J u t r o  Ś. E ra z m a  B. M, 
W  s c h ó d  s łońca  o g. 3 m. 45 .— Z ach. o g. 8 m. 11.

B iu ro  R edakc ji  p rz v  u licy  K ra k o w ak ie -P rzed i iu e -  
ść ie  w  d o m u  N ro  391. nap rz ec iw  S ask iego  piacu .

D ziś  ran o  s topn i ciepła 8. w czora j  w p o i .  cle. 9. 
W y s o k o ś ć  w o d y  na  W iś le  s to p  3  ca ii  6.
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P e tersb u rg , 6 (1 8 )  Maja.
(I s» <»«! IS t. rt A i ą c e g o  S o n a t  u .
Do ogólnego zgrom adzenia d ep artam en tów  4, 5 i 

g ranicznego, z pow odu  różności zdań, w eszły  spraw y: 
1) 15 K w ietn ia , o sianożąć R ogata  K łoda , sp o rn ą  m ię­
dzy skarbem  i tir. Potockim. 2) 18 tegoż m. o p re ten sji 
obyty. A nny Czarneckiej, do m ają tku  p o w stań ca  K aro la  
Czarneckiego.

W  2 oddziale  5 d epart, naznaczona zosta ła  do w y słu ­
chania sp raw a  na  29 K w ietnia: z gubern ji P odo lsk ie j, 
o śm ierci ob. Wilamoyyskięgo.

Na konsu ltac ją  w eszły  sp raw y , i naznaczone do w y­
słuchan ia  na 1 M ają: 1) O sz lacheck iej ro d o w ito śc i K u­
łakowskich'. 2) O pre tensji b anku  Polsk iego  do m ajątku  
pow stańca  A lexandra  Wereszciyńskiego; na 11 M aja: 
3) Ó p raw ach  do szlachectw a- rad cy  'h ó ń o r . Pogorzel­
skiego-, na 18 M aja: 4) O sz lacheckiej rudohHfoiśei Piet­
kiewiczów. 5) 0  nińpraw nem  zapisaniu  przez  ob. Gna- 
toicskiego, za sw oich poddanych , w łościan ' Dubnickich:

W  dniu 5 C zerw ca 1857 r. w  rządzie  gub. W o ły ń ­
skim^ odbędz ie  się licy tac ja  na  sp rzed aż  ziem, zw anych 
R udnia Malców k ą ,  po łożonych  w  pow . O w ruckim , 
w ilości oko ło  1,000 dziesięcin , z lasem , łąkam i i sadzi- 
bam i w olnych ludzi, oraz m łynem . Zim nie te są  octn
nłdft®i.'7i*9£>7 ; n ld s io ic j  c i  w  in a s m  v /d e o la  c£*£

W zy w ają  się do sądów  sp adkob iercy : T elszew skiego  
pow ia tow ego ,—- p o  szlachcie: A nnie m atce, Józefie i 
Jak u b ie  synach Sudyintach. P ete rsb u rsk ieg o ' n ad w o r­
nego cywilnego,;— po M ińskiej m ieszczance Amalji N a­
ruszewicz. . ,  , . n  n  . ,  .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Komitet, u y s ta w y  wyrobom  ręko d zie ln iczych  ip lo ­

dów  ro ln iczych  w W arszaw ie . —  Z p o w o d u  o p ó ­
źn ian ia  się pp. fa b ry k a n tó w  i p rzedsięb io rców  za­
k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h  z nadesłan iem  w y ro b ó w  
sw o ich  na  tu te jszą  w y s ta w ę ,  pom im o uprzedzenia 
ich  j u ż  o za k reś lo n y m  do  tego  terminie,-—> kom ite t  
p o d a ję  do w iad o m o śc i  o só b  in te re sso w a n y o h .  że 
k to  nie pośp ie szy  do dnia 23 m aja  (4 czerwca) r. 
b. z p rzeds taw ien iem  kom ite tow i sw o ic h  p rz e d ­
m io tów , ten sam  s o b i e  w inę p rzypiszę ,  iż pozbaw i 
się jnoznosci uczes tn iczen ia  w tego roczne j w y s ta ­
w ie .— W a r s z a w a  d n ia  18 (30) M aja  1857 r o k u .—  
P re z y d u ją c y ,  K łuszyn .

Główna kassa oszczędności.—-W  tygodniu  upłynionym  
do dn ia  18 (30) M aja ro k u  bieżącego w łącznie, w ydano 
k siążeczek  now ych 20, na  k tó re , tudzież na daw niejsze 
w 155 w nioskach  złożono rs . 3,201 ko p  30. N a żądanie 
103 uczestn ikom  w ypłacono (prócz p ro cen tu  za ro k  b. 
rs . 39 k o p . 79), rs . 4,75.5 kop . 2 8 ^  i um orzono k s iąże ­
czek oszczędności 40. P rz e to u c z e s tn ik ó w  9 ,3 4 4 .p o ­
siada  k ap ita ł rs. 413 ,258  k. 93. —• N aczelnik , a ssesso r 
kollegialny GiedrogŁ— B uchalter, Krause.

-4- P io tr  Jan k o w sk i, b. m ajor h. w ojsk  P o lsk ich , 
em eryt) p rzeżyw szy  la t 72 zm arł.

S i o r r e s p o n e t e E f i c J a  S & ro n iP u .
Ze Lwowa dn ia  20 Maja, 18S7 r.

N’ ILI, >ie u clfiisb doi ba i  
Wieniawscy.—• M. Kamiński. — Teatr Polski.— Wielkie 
projektu a żadne skutki. — /Towarzystwo sztuk p iek ły  ch.

Bawili tu  d o ść  d ługo  bracia W ieniaw scy. H en­
ry k  w z b u d z a ł  zapa ł  i po,dziwienie m iędzy  m u z y ­
kami, a za c h w y c a ł  pub liczność  nie m u z y k a ln ą .  Jó­
zefa  po liczono  rów n ież  do rzędu  p ie rw szych  pia- 
nistorv, ‘ lecz r o k u ją  mu n ie rów nie  w iększą  p rz y ­
sz ło ść  w kom pozycji. Nie piszę o nich więcej, bo 
j a d ą  p o d o b n o  do  W a rsz a w y ,  z re sz tą  k o r r e ą io n -  
d e n t  lw o w sk i  liu ch u  m uzycznego  opisze, a lbo  j u ż  
op isa ł  za p e w n e  szczegółow o ich grę. N a d s p o d z ie ­
w anie wiele d aw a l i  k o n ce r tów , bo aż dziesięć czy 
jedenaśc ie ,  i w szys tk ie  by ły  n a d s p o d z ie w an ie  licz­
nie o d w iedzane ,  z w y ją tk iem  d w ó c h  p ie rw szych .  
N ies ły ch a n a  to  u nas  rzecz, ab y  pub lic zn o ść  nasza  
w podz iw ien iu  a r ty s ty  tak  by ła  w y trw a łą .  U w a ­
żam żeście grzecznie i up rze jm ie  przyjęli naszego  
B oguck iego .  D o zn a ł  on wieie w zg lędów  i od  n a ­
szej publiczności.  Z re sz tą  cicho u  nas "w  świecie 
m uzycznym . T o w a r z y s tw o  przy jac ió ł  m uzyki rz a d ­
ko  daje  koncer ta ,  z p o d ró ż u ją c y c h  a r ty s tó w  nie 
m am y we L w o w ie  żadnego  w  tej chwili, naw e t  
w ieczo ry  m u z yka lne  u p. S ta rzy /isk ie g o  d o z n a ją  
p rze rw y  przez czas kąp ie low y .

P om im o tego d o s ta rc z y ł  i L w ó w  tęgiego r e p r e ­
zen tan ta  m uzyka lnego  operze  W iedeńsk ie j .  J e s t  
nim M iec zys ła w  K am iński, syn  znakom itego  Jana  
Nepomucena K am ińskiego ,. a uczeń naszego p ie r­
w szego  kom ika Jana N iw uhoiyskirgo. O d e b ra w sz y

W YCIECZKA W  Ś T 0  K R 2Y IK IE  SÓ R Y .
( W y ją tk i  z w ędrów ki na  kw e s ta rsk im  w ózku .)

P I E L G R Z Y M K A  D O  Ś W I Ę T E G O  K R Z Y Ż A .

(C ią g  d a ls z y

Handel jaki jest prowadzony wyrobami 
z marmurów i piaskowców, znajduje się w yłą­
cznie w ręku żydów. Obsiadając wszystko, 
obsiedli i góry chęcińskie, a  płacąc m ałą dzier­
żawę, wyrabiają nąjwięcćj płyt do stolików i 
tafli do podłóg, przewożonych najczęściej do 
W arszawy. Oprócz kamieniarzy żydów, w Chę­
cinach jest dwóch czy trzech chrześcijan, między 
nimi niejaki Rymarkiewiez, któren pokazyw ał 
mi drobne swoje roboty z sinego marmuru, bar­
dzo dobrze wykute, bo i zgrabnie i z gustem; a 
polerowanie było najstaranniejsze. Nieszczę­
ście że wszystkie roboty znaczniejsze z W ar­
szawy, obstalowane bywają u kamieniarzy 
wyłącznie żydów, którzy bez wielkich zabie­
gów posiedli zaufanie publiczne, a nasi współ­
wyznawcy muszą się żywić tylko okruchami 
jakie spadną z żydowskich stołów, zastawia­

nych ciągle ręką naszą, ręką chrześejańską.
Ciekawym bardzo także zakładem w tych 

stronach, są owczarnie rządowe, założone 
przez króla Saskiego, na uposażenie których 
są przeznaczone ogromne dobra Owczarskie i 
Miroszczyzna. Etatem  ma się tu utrzymywać 
owiec przeszło półtora tysiąca, zwykle jednak 
administratorzy etat ten znacznie podwyższa­
ją. Gatunki owiec są wyborowe, a owce k ra­
jow e skutkiem krzyżowania rass, dościgają c- 
łektów, sprowadzonych Wielkim kosztem zSa- 
ksonji; także wyrównanie owiec jest znako­
mite.

Owczarnie te krajowi przyniosły liczne po­
sługi, dostarczyły nie jednej owczarni wybo­
rowe sztuki, rozmnożyły rassy u nas prawie 
mało znane. Dziś kiedy hodowla owiee jest 
tak u nas ważnym przemysłem gospodarczym, 
kiedy mamy tyle owczarni prywatnych celu­
jących, owczarnie o których mowa, są tylko 
pam iątką wzorowych podobnych zakładów, 
a  obcych niegdyś zupełnie naszemu krajowi.

Powiedziawszy te słów kilka poważnej rze­
czy ułożonej z mozolnych notatek, i bojąc się 
abym niemi nie znudził lubowników feljetonu, 
wracam do kochanego kwestarza i losów 
jego.

od J a n a  N o w a k o w sk ie g o  p ie rw sze  w yksz ta łcen ie  
muzyczne, d o sk o n a l i ł  Się po tem  w  śp iew ie  w za ­
g ran icznych  za k ładach ,  szczególnie ma najwięcej 
zaw dzięczać szkole  s łynnego  Gentituomo. O p e ra  
te a t ru  jozefs tadśk iego  w W ie d n iu  za an g a żo w a ła  
M. K am ińskiego  na-p ierw szego  tenorzysrę .  M. Ka1 
m iń sk i  łączy  z m u z y k a ln y m  ta lentem  zale tę  r z a d ­
ko tenhl to w a rz y sz ą c ą  b a rdzo  dobre j  akcji d r a m a ­
tycznej.  M usiano  u zn ać  w  nim 'n iepospol i ty  ta len t  
sk o ro  m u pow ierzono  roi rj ta k  w a ż n ą  w o p e r z e  ja k  
jćst li, nnh tins era, -na-k tó rego  p rzedstaw ien ie  san; 
ko m pozy  tor zjeżdża d o  W ie d n ia  d la  d y ry g o w a n ia  
o rk ies t rą .  M. K am ińsk i -pozyskał u  W ie d e ń c z y ­
ków  lluezne ok la sk i .

My L w o w ia n ie  co p o s ia d a m y  ta k  znakom itą  f u n ­
dację d la  tea tru ,  j a k  p o d o b n o  żadne  z m iast p o l ­
skich , '  m us im y  s łu c h a ć  o ty c h  ró żn y c h  św ie tn y c h  
su k e essa eh  a r ty s tó w  w y sz ly ch  z p o ś ró d  nas, a nie- 
w tdz ie  ich na nasze j śttenie. G d y b ń ś m y  zebrali 
polsk ich  ś p ie w a k ó w  i śp iew aczk i co za granicą 
t ry u m fy  odnUszą, mielibyśmy' przecie raz p o ls k ą  i 
to  n ie pospo l i tą  opetę. G d y b y ś m y  zdołali  śc ią ­
g nąć  tu  ty lk o  ty c h  zn a k o m ity c h  p o lsk ich  ak to ró w ,  
co z tąd  wyszli,  tu  się Kształcili i albo pie rw sze  w a­
w rz y n y  zbierali ,  a lb o -n a szą  scenę dłużej u św ie ­
tniali,  m ie libyśm y j e d n ą  z p ie rw sz y ch  scen po l­
skich. *

Ale nad  n aszym  tea trem  świeci j u ż  od sam ego  
za łożenia  j a k a ś  nieszczęsna konste l lac ja .  Ju ż  bo* 
wiem g d y  ś. p. S ta n is ła w  hr.  S k a rb e k  ten  te a tf  
fu n d o w a ł  uznano  za  rzecz po trzebną ,  a b y ś m y  mie­
li d w a  tea tra ,  po lsk i  i niemiecki. T e n  o s ta tn i  za p e ­
w ne  d la  k ilk u n a s tu  ty s ięc y  ż y d ó w  i kilku  ty s ięc y  
niemców. U rz ąd z o n o  za raź  w p o c z ą tk a c h  sk a rb -  
k o w s k ą  fundac ję ,  t a k  że z niej więcej ko rzyśc i  tna 
te a tr  niemiecki niż po lsk i .  M ów ię  tu  o ko rzy śc iac h  
p ien iężnych  W ię k sz a  część fu n d u sz ó w  o b ra c a  s ię  
na u trzy m an ie  tam tego  niż tego. A j e d n a k  aż d o  
n ie d aw n a  te a t r  polski lepiej się o p ła ca ł  od  ta m te ­
go. T e ra z  w y ró w n a ł  się p raw ie  ten s to sunek ,  o b a-  
d w a  nie p rz y n o sz ą  korzyśc i,  ale niemiecki dozna je  
ju ż  w edle  s ta tu tó w  większej, p ro tekc ji .  W  p r a w ­
dzie złożono, j a k  ju ż  raz  donosiłem , kom ite t  d la  
ro zp o z n an ia  s ta n u  tea tru  po lsk iego , i tego  zdanie

««*»
Jechaliśmy po płaszczyźnie ciągnącej się 

Szeroko a podnóża, gór Śto Krzyzkich. Kwes- 
starz nie ustawał w opowiadaniu, a  koń sły­
sząc szmer mowy ludzkićj, obywał się bez 
śpiewów i szedł dość chętnego kłusa.

— Czy pan widzisz tam tą drogę eó idzie 
w górę a potem spada w przepaść? zapy­
tał się kwestarz, wyciągając rękę w stronę 
Lysogórśkićh wyniosłości, tworzących w je- 
dnem miejscu wały obronne, otaczające krętą 
dt-ogę.

— Widzę, czy mamy po niej jechać?
—- Jak pan chcesz, bliżćjby nam  było pro­

sto maszerować na Śty Krzyż; a to panie już 
daleko-po południu, słonko nisko, panu wyso­
ko drapać się na górę, a mnie nie mało dziś 
do roboty.

— To myślisz księże samego mnie w ypra­
wić na Sty Krzyż?

— A poco mnie tam się drapać! Nie mam 
znajomej żywej duszy, a mury? ba! mury wi­
działem przed dwudziestu laty, dziś słyszę 
wszystko w proch się wali, niechże się wali 
kiedy taka wola Boża, a na co mnie patrzyć 
jak  umiera to, co żyć jeszcze powinno wieki.



miało w ypaść  dosyć na niekorzyść teraźniejszej 
dyrekcji: ale wszelka zmiana zależy właściwie we­
dług s ta tu tów  od kura to ra  is ta łego  komitetu kon­
trolującego, a teraz w niedosta tku  o budw óch  od 
Namiestnictwa. Głoszono także wiele o zawiąza­
niu się jakiegoś tow arzystw a  z grona obywateli 
(właściwie tutejszego Jockey klubu) do podniesienia 
sceny polskiej:** Fw*£rżystwo to miało złożyć fun­
dusz 100,000 zlr. (cżterykroć sto tysięcy zip.) na 
rozmaite środki dźwignienia teatru. P lan tego to ­
w arzystw a  był raz bardzo dokładnie wyłożony 
w Czasie. Ale skończyło się na ogłoszeniu, projekt 
upad ł  w samym zarodzie, ja k  to się u nas już  z nie­
jednym  podobnym  projektem stało. Z arysy  robią  
się na ogromną "skalę, ale w ykonania  jeszcze nikt 
nie widział. Przypom inam  sobie kilka takich p ro ­
jek tów : o tym teatralnym nie ma ju ż  co mówić.

Był tu jeszcze dawniejszy projekt, a naw et p o ­
dobno zabrano się do w ykonan ia  go, ale także się 
w końcu rozpłynął jak  b łahe marzenie. Jeszcze 
w  r. 1845 podobno zawiązano tu  coś nakształt 
M aticy  Czeskiej. Zawiązało się tow arzystw o, do 
którego miał każdy należyć coby złożył 50 zlr. 
czy to  od razu, czy częściami, a potem należało 
płacić ja k ą ś  ilość rocznie, lu u d u s z  tak złożcny 
miał być obrócony na wydawanie różnych dzieł 
polskich. Przezto miało się ułatwić autorowi zby­
cie m anuskryp tu  i co najgłówniejsza, zaprowadzić 
taniość książek. Zapewne stał temu na przeszko­
dzie mniejszy udział publiczności w życiu litera- 
okiem niż dziś. Ale bądź co stało na przeszkodzie 
wówczas, toć nic nie stoi na przeszkodzie dzis. 
D onoszą  że wszystkie prace historyczne Szajno­
chy  w yjdą  niebawem w drugiem w ydan iu  nakła­
dem K aro la  W ilda, jedynego  księgarza u nas, po 
k tó rym  literatura może się spodziewać podpory , 
bo iimie z niej korzystać w sposób roztropny  i 
szlachetny. W  drukarn i Filiera  zaś d ru k u ją  się, 
nakładem" spadkobierców podobno . wszystkie 
dzieła Dominika Magnuszewskiego. Z tych  więc 
także w y jd ą  niektóre po drugi raz. Oprócz tego 
zaś w y jdą  wszystkie n iedrukow ane dotąd. W  tej 
s a m e j 'd ru k a rn i  w y jdą  dw a  tomy poezji Rom ana 
Zmorskiego, k tóry ma objąć redakcję  Rozm aitości 
w ychodzących  przy Gazecie Lwowskiej. Szajnocha 
przestaje redagow ać Rozmaitości, Muszę tu  sp ro ­
stować także w iadomość podaną niedawno co do 
w spółpracow nictw a Zmorskiego przy Świcie. Sw it 
p rzedrukow ał w swoim feljetonie ty lko  parę  d ro ­
bniejszych prac R. Zmorskiego.

W  dziennikarstwie nastała u  nas także pora  
projektów. S łychać  o kilku mniejszych i więk­
szych dziennikach. Z tych projektów jednak  ty l­
ko  pewniejszym mi się w ydaje  ten, na którego cze­
le s tanąć mają hrabiowie: Badeni, Krasicki i Rus- 
socki. W szelkie inne plany są  albo zbyt trudne  do 
w ykonan ia  dla braku  zasobów inaterjalnych, a l­
bo intellektualnych; albo. gdzie się na pozór jedno  
i drugie znajduje to je s t  i przedsiębiorcy zamo­
żni i nadzieja dob rych  spółpracow ników , tam 
podobno  nie ma szczerych zamiarów. Dla tego o 
tych innych projektach nie wspominam dokładniej. 
P ro jekt zaś na którego c z e l e  stoją  wspomnieni_pa-_

—  Czy znasz ojcze kwestarzu historję kla­
sztoru Śgo Krzyża?

— Historję? C o—  a cóż to historja znaczy? 
zapyta! kwestarz i uśmiechając się spojrzą! mi 
w oczy.

— Żartujesz księże, przecież znaczenie te­
go wyrazu rozumiesz.

—  A no, wedle tego znaczenia to ja po­
wiem panu, że ani roku, ani dnia, ani godziny 
nie wiem, w którój budowali tenkośció!. Wiem  
tylko że jeszcze i mego prapradziadka nie by- 
!o na świecie, a już Benedyktyni mieszkali na 
górze; wiem panie że budowa! go król czy 
królewna, wiem że by! w  wielkich !askach u 
wszystkich monarchów a w większych u Bo­
ga, bo s!yną! cudami, wiem że do niego piel­
grzymują i w nim się modlą katolicy, że im 
łask różnych udziela, a oni za to pozwalają 
kościołowi i klasztorowi po cegiełce wynosić 
się na tamten świat. Otto i cała moja historja, 
żadnej daty panie podług kalendarza i książ­
ki spamiętać nie mogę —  powiedział kw es­
tarz, wzruszył ramionami na mądrości książ­
kowe, i nie przestawał się uśmiechać.

—  To zanadto niedokładna twoja historja 
kwestarzu, tak o każdem miejscu powiedzieć

nonie ,  jes t  ułożony na  wielką skalę. Aby tylko 
ten projekt nie spełzł na nirzetn podobnie j a k  o- 
próez już  przytoczonych towarzystw o przyjaciół 
sżtuk pięknych.

Towarzystwo przy jació ł sz tu k  p ięknych  je s t  tak 
łatwem do założenia, że w tej mierze opieszałość 
zasługuje na su ro w ą  nagauę, S ta tu ta  do założenia 
takow ego są daw no zatwierdzone przez rząd. P o ­
trzeba je  ogłosić i wezwać iniłośnisów, aby w pe­
wne ręce, np. komitetu złożonego z osób znanych 
i pos iadających zaufanie, składali małe kw oty  pie­
niężne, zk tó ryeliby  się wkrótce fundusz potrzebny 
do celów tow arzystw a  utworzył. Nie trzeba tu 
rozpoczynać z kapitałami, ty lko  ludzi potrzeba. 
T ow arzystw o  krakow skie  przedaje akcje, przez 
kupno jednej można się stać członkiem tow arzy­
stwa na rok jeden. Ponieważ akcja kosztuje tylko 
pięć zł. reń., to uczestnictwo tak tanie zwabia 
mnóstwo członków. T ak  towarzystw o krakowskie 
miało tego roku  2018 akcjonarjuszów, to uczyniło 
dochodu  10,090 rłr: (40.860 złp.j W szelkie inne 
dochody tow arzystw a są obok tego drobnostką, 
bo w ynoszą  wszystkie razem mało co więcej nad 
1200 złr. (4800 złp.) Że taki dochód  w ystarcza na 
całe tow arzystw o, widzimy z tego, że towarzystw o 
oszczędziło 3588 zlr. na  dzieło pomnikowe i na  za- 
kupno portre tu  Mickiewicza od Franciszka T ep p y  
by  go użyć za preinję d la  członków. T e p p a  je s t  
Lwowianinem, Rodakowski także, K ossak  także. 
Cieszymy się wprawdzie  z ich tryum fów w obczy­
źnie, albo w innych polskich miastach, ale o tern 
nie myślimy, że nam najprędzejby w ypada ło  zbie­
rać ich dzieła u siebie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Eietpesze Teleyra.ficznv.

L o n d y n  28 M  a j  a. Times w drugiem w y d a ­
niu ogłasza wiadomości z B ong-K ong  donoszące, 
że przy odejściu z tam tąd  ostatniej poczty, nie za ­
szło nic ważnego na rzece Kanton. W ie lka  nędza 
panow ała  w mieście.

Nie wierzą tu  pogłosce podanej przez jeden  
dziennik z Nowego-Yorku, ja k o b y  W a lk e r  o p u ­
ścił R ivas  i schronił się na pokład  jednego an ­
gielskiego okrętu.

P a n  Leąting. członek Izby niższej, został mia­
now any jenera lnym  prokuratorem  (so lic ito r) ,  
w  miejsce pana S tuar t  W ortley ,  k tóry  d la  słabo­
ści zdrow ia musiał się zrzec tej posady.

P an  Roebuck na dzisięjszem posiedzeniu Izby 
niższej zwrócił uw agę na stosunki Auglji z Brezy- 
lją  i żądał mianowania specjalnej kommissji do 
rozpatrzenia tych  stosunków i złożenia Izbie r a ­
portów  o rezultacie prac swoich.

Szanow ny członek w yraził  zarazem życzenie 
żeby akt b lokady  1845 roku  został odw ołany 
i żeby zaw arto  t rak ta t  h an d low y  z Brezylją, p o ­
nieważ kraj ten obecnie zniósł u  siebie niewol­
nictwo.

W niosek  pana Roebuck zbijany przez lorda  
Palmerston, lo rda  Jo h n  Russell i pana  Disraeli,

został odrzucony większością 312 głosów prze­
ciw 17.

L o n d y n  29 M a j a .  (Z rana). W e d łu g  M or­
n in g  Post t rak ta t  zawarty  między Am eryką i Da- 
nją w przedmiocie opłat na Sundzie, ju ż  je s t  go­
tow y  do podpisania.

J. C. W . W .  K siąże K onstanty M ikołajewicz co 
ch w ila  ocz ek iw a n y  j e s t  w O sborne .  W  czasie  o b e ­
cności J. C. W ysokości h r a b in a  i h ra b ia  C h rep to w i-  
czow ie  (a m b a ssa d o r  CESARSKO-Ilossyjski w L o n d y ­
nie) b a w ić  b ę d ą  w  O sborne .

L o n d y n  29 M a j  a. (W  nocy). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej było drugie odczytanie 
billu o posagu dla księżniczki W iktorji .  Mocja p a ­
na B ow yer  o cofnięciu uposażenia księżniczki 
skoro zostanie kró low ą pruską , zbijana przez pp. 
Disraeli, B aring i Roebuck została  w końcu co­
fniętą. Następnie bill ten przeszedł bez oporu.

T r  y  e s t 28 M a j  a. Mamy tu wiadomości 
z Bombay* 1 b. m. donoszące o odwołaniu wojsk 
perskich.

W iadom ości z Hong-K ong 15 kwietnia  dono­
szą, że adm irał Seym our oczekując na posiłki ma­
jące  do niego przybyć, stać będzie przez kilka t y ­
godni w tym  porcie.

Portugalczycy chcący monopolizować wszelkie 
transporty ,  schwytali jeden  s ta tek  francuzki ho lu ­
j ą c y  czunki.

Pocz ta  konstan tynopolitańska  przywiozła nam 
wiadomości z dnia 21 b. m. P a n  Thouvenel miał 
zażądać od Porty  usunięcia kaimakuna Mołdawji.— 
Lord  Redcliffe posłał konsula  angielskiego w Bo- 
śnji z missją do Albanji i Czarnogóry dla  zwidze­
nia tej prowincji.

A m bassador  perski FeruK-Chan, wymieni w Lon­
dynie ratyfikacje trak ta tu  angielsko-perskiego.

W iadom ości z Grecji donoszą, żfe król Otto za ­
n iechał zamiaru zwidzenia północnych prowincji 
swego państwa.

P a r y ż  29 M a j  a. Monileur unicerset donosi
0 przyjęciu przez Ciało praw odaw cze  większością 
225 głosów przeciw* 15 pro jek tu  p raw a  p rzed łu ­
żającego przywilej Banku francuzkiego.

Tenże dziennik ogłasza depeszę z A lgieru  26 
maja, w której marszałek R andon  donosi ministro­
wi wojny, iż wojsko miało w dniu 24 świetną 
rozpraw ę z pokoleniem Beni-Raton, k tórego  po­
zycje zostały zdobyte. Depesza dodaje, iż p rzy ­
szłą pocztą nadejdzie szczegółowy rap o r t  nacze l­
nego dowódcy.

P a r y ż  30  M a j a .  Monileur ogłasza po s ta ­
nowienie w przedmiocie zamknięcia posiedzeń pra­
wodaw czych , tudzież zwołania now ych zgrom a­
dzeń w yborczych  na  dzień 21 czerwca dla  w y b ra ­
nia now ych  deputow anych .

K ról baw arsk i og lądał wczoraj główne pomniki
1 osobliwości Paryża, a wieczorem znajdow ał się 
w Theatre du Gymnase.

F r a n k f u r t  n. M. 29 M a j a .  Journal de 
Francfourt zawiera depeszę z Bern  p o d  dniem 
dzisiejszym, o zapadnięciu się cząstkowem W  tu ­
nelu Hauenstein  przez k tóre  54 robotn ików  zosta ­
ło zasypanemi. (Le hord).

można. Ale jeśli chcesz usłuchać, powiem ci 
wszystko ze szczegółami jak było w Sto Krzy- 
zkim klasztorze.

— Bóg zapłać, Bóg zapłać mój panie, dla 
mnie dosyć i tej historji com się sam jej wyu­
czył; dla was ba! potrzeba koniecznie liczby, 
cyfry i starej jak świat łaciny, napisów i pod­
pisów, żebyście zrozumieli że to i owo niedzi­
siejsze ale jak świat dawne. Nie na to Bóg nam 
dał głow ę, byśmy wyroki Jego obliczali na cy ­
frach i planach, ale na to mój panie, żeby tak 
m yśleć i dopóty się modlić, dopóki wszystkie 
wyroki Boże złe dla nas, nie znajdą u Niego 
złagodzenia, a nawet i całkowitego zapomnie­
nia. Każdy mój panie potrafi przeczytać i zro­
zumieć napisane np. hic jacet... ale nie każdy 
potrafi tak coś wyinyśleć żeby na ten śmier­
telny napis nigdy czas nie przyszedł. Czytać i 
dowodzić każden niech tylko chce a potrafi, 
ale panie x*obić i mazać napisy które dopiero 
są w myśli czyjejś, nie każdemu się uda!

—  Podług więc ojca kwestarza, któż nale­
ży do wybranych, czy uczeni czy prostaczko­
wie?

— Tego nie ma co i rozbierać, uczonym  
każdy sam siebie robi, a prostaczkiem co po­

trafi nim być do samej śmierci, to już sam Bóg 
kieruje. Mój panie nie ten wybrany co jest 
ciekawy, ale ten co wierzy i przez wiarę ko­
cha.

—  Ależ mój księże, przez naukę i szpera­
nie znajdujemy to właśnie co potem dopiero 
kochamy; przecież naprzód trzeba mieć coś, 
żeby można kochać.

— Śliczne dow odzenie!— zaśmiał się kw e­
starz. —• To pan jakbyś nie wiedział imienia 
swego ojca, nie wiedział wiele miał lat, jak 
się nosił, jak m ówił, jak m yślał, tobyś już i 
ojca swojego nie kochał; nie miałbyś w  ser­
cu takiego głosu, jak dziś się odzywa do ojca 
co ma i metrykę i pamiętniki. Nie potrzeba 
nam, nie potrzeba metryk na naszych dziadów  
żebyśmy ich zrozumieli i pokochali, dość to 
panie wiedzieć że oni i my to jedno, że gdyby 
ich nie było i nasby nie było.

—  Ale jakże poznasz kwestarzu swojego 
ojca w tłumie, w massie narodu?

— Oczami! nosem i głową! — powiedział 
głośniej kwestarz nieco już zniecierpliwiony 
moją niepojętnością.

D O D A T  E K.



A M E R Y K A .
O statn ia  poczta  z N e w -Y o rk u  donosi, ze w mie­

ście n ad  Jeziorem slonem, zaszły nieporozumienia 
między mormonami, i źe guberna to r ich Brigham 
Y o u n g  obawiając się w łasnych swoich sektarzy, 
musiał opuścić miasto. P rzyczyną  tych zajść ja k  
słychać, miał być zarząd dóbr  duchow nych.

(Neue Preussische Zeitung).
A N G- L J A.

Londyn 27 Maja. Jeśli nie zajdzie żadna zmiana 
w planie podróży  J. C .  W . W .  K s i ę c i a  K o n s t a n ­

t e g o  M i k o ł a j e w i c z a ,  w  takim razie J. C .  W y s o k o ś ć  
spodziewanym jes t  pojutrze o godzinie 3ej po p o ­
łudniu w Osborne.

—  W  przyszłym miesiącu rozpocznie tu  sw o­
ją  działalność S towarzyszenie ku w spieraniu  w y ­
chow ania  klass ludow ych, na którego czele stanął 
książę Albert, a w którem biorą udział m inistro­
wie i inne znakomite osoby.

—  U rodziny Jej Król. Mości obchodzone były  
wczoraj ze zwykłemi uroczystościami dworu, sa l­
wami, flagowaniem wszystkich  sta tków  na rzece 
i illuininacją na g łów nych  ulicach.

Izby  wczoraj z powodu tej uroczystości, a dziś 
z pow odu  wyścigów w Derby, nie odbyw ały  p o ­
siedzeń.

Na przedwczorajszem posiedzeniu Izby niższej 
p rzy  podaniu petycji o wdanie  się parlam entu  
w  spraw ę detronizowanej rodziny królewskiej 
w O u d e ,  obecność książąt tej rodziny w kostiumach 
narodow ych  zajęła uwagę Izby. Sir F itzroy  Kelly 
za kilka dni przedstaw i Izbie reklamacje tej ro ­
dziny i żądać będzie ja k  najściślejszego śledztwa 
tego co się działo w Indjach. Można z pewnością 
przepowiedzieć źe ci książęta indyjscy nie wiele 
mogą mieć nadziei odwołania decyzji która ich 
pozbawiła  korony, lub naw et uzyskan ia  wyższego 
w ynagrodzenia  pieniężnego. John  Hull je s t  bar­
dzo czułym dla m urzynów  i bardzo pragnie po ­
myślności innych narodów’, ale mało ma czucia 
dla  tych którzy objęci są  w interesach jego w ła­
snych  podbojów.

— Słychać, źe jeden odcień stronnic tw a tory- 
soskiego zamierza kupić Morning Herald, S ta n­
dard  i Saint  James's Chronicie.

— Dziwne biegają wieści o naczelnictwie opo ­
zycji. B ardzo uważano obecuośó pana i pani D i­
sraeli na  wieczorze u lad y  Palmerston.

(Seue Preussische Zeitung).
— Odrzucenie mocji pana  Spooner żądającej 

zniesienia w sparcia  udzielonego katolickiemu se- 
minarjum w M aynooth , zadowoliło wszystkich p ra ­
w dziw ych  przyjaciół postępu. Od wielu lat opo­
zycja przeciw temu w sparciu  jes t  przyczyną nieu­
stannego rozdrażnienia między katolikami i p ro te ­
stantami. N ow a Izba odrzucając wdanie się naw et 
w rozpraw y nad tą  mocją, sp raw iła  wielką p rzy ­
jem ność  tyra wszystkim  którzy pragną aby swo- 
boda religijna i cywilna uzyska ła  ja k  najrozcią- 
glejszą podstaw ę. Spodziewać się należy że ci 
k tó rzyby  chcieli w ystąp ić  z reakcją  przeciw k a to ­
likom, pojm ą iż mocje tego rodzaju  jak  wniosek

— Tak samo nie można poznać i ziemi, o 
której nic z książek nie wiemy.

— Bo cię mój panie od dziecka na pasku 
wodzili, od dziecka pod nos ci wsadzili książ­
kę i zabronili mięć własnej myśli. A toć panie, 
kto chłopom, kto ludowi powiedział, że ten 
pałac albo zamek to stary jak  jego całe dzie­
sięć pokoleń? nikt panie, a jednak wiedzą?- Bo 
ojciec synom, dziadek wnukom historje opo­
wiada, a jak  syn zapomni, pójdzie na cmen­
tarz, przyłoży ucho do grobu ojca i ztamtąd 
całą wieść przyniesie. Mój panie żebyś sam 
się nauczył na świat patrzyć, to byś zobaczył 
że nie wszędzie jednakowo słońce świeci choć 
wszędzie jedne ciepło i światło; nie wszędzie 
jednakje kwiaty wschodzą choć równa wilgoć, 
równa i gleba. My wiemy jedno, wy wiecie 
drugie, ale co wam te mądre notatki pomogą?!

—  Pomódz nie pomogą, ale odgadniemy 
wszystko co dla nas zakryte. Zrachujemy bez 
pomyłki wieki i lata, opiszemy przeszłość jak  
węża, będziem sądzić o przyszłości.

— A to wszystko na papierze? My racho­
wać lat nie możem, po przeszłości jak  po w ła­
snej celi bez sutany spacerować nie potrafimy 
ale oto panie ręka nie ręka, głow a nie głowa,

pana Spooner, nie mogą mieć żadnej nadziei po­
wodzenia w Izbie wyszłej z now ych wyborów.

(Independence Beige).
F R A N C J A .

—  Czytamy w Gazecie Szlązktej:  P anna  Nadzie­
j a  B ogdanoff  z pow rotem  z P a ry ża  w ystąp iła  tak ­
że gościnnych rolach w teatrze dworskiem w Pla- 
nowerze. W ystąpienie to miało miejsce na w y ra ­
źne żądanie J e j  C. W . W .  K. A l e x a n d r y  J ó z e f ó -  
w n y  Małżonki J .  C. W. W . K .  K o n s t a n t e g o  M i k o ­
ł a j e w i c z a  tam bawiącej, k tóra  po pierwszem w y s tą ­
pieniu wezwała młodą a rtystkę  do swej loży i nie- 
szozędząc najłaskawszych wyrażeń, ud aro w ała  j ą  
b ry lan tow ą  ozdobą wielkiej wartości. Pomiędzy 
wieńcami laurowemi, które  rzucano z pierwszych 
rzędów  lóż, ar tystce  niektóre powiązane były  nie 
wstążkami, a kosztownemi prawdziwemi b londy­
nami. w śród  liści zaś i kwiatów obejmowały b o ­
gate podarunki złote. W  dniu 2 czerwca ta mila 
tancerka przybyw a napo w ró t  do Berlina.

Paryż 27 Maja.  Moniteur  potwierdza dziś to, 
co już wiedzieliśmy z depeszy telegraficznych, 
w przedmiocie załatwienia kwestji neuszatelskiej. 
T a  ciernista i tak  długo ciągnąca się sprawa, zo ­
stała nareszcie nieodwołalnie zakończoną. Z ap e­
wniają, że w protokóle wczoraj podpisanym ,* nie 
ma żadnej wzmianki o miljonie franków, którego 
dopominał się król pruski, i że zrzeczenie się tego 
wynagrodzenia  pokazuje się ty lko z zupełnego 
b raku  wszelkiej wzmianki w tym względzie.

—  Jego Kr. Mość krół bawarski przyjmował 
dziś ciało dyplomatyczne. T o  przyjm owanie nie 
odbyw ało  się tak jak  przed królem sardyńskiin, 
przez kolejne przybywanie  reprezentantów  rozmai­
tych  mocarstw , tylko w szyscy  zebrani byli w kół­
ku w około Jego Kr. Mości, ja k  to miało miejsce 
w czasie przedstawienia się Ciała dyplom atyczne­
go królowej angielskiej. K ró l M axymiljan prze­
mówił do każdego prawie reprezentanta jego r o ­
dowitym językiem, zadając pytania tyczące się 
właściwej narodowości każdego z p rzedstaw ia ją ­
cych się. P rzyjm ow anie to trwało blizko godzinę. 
Mówią, źe król bawarski nie u da  się za Jego Ces. 
Mością do Fonta ineblau  i pozostanie w  Paryżu, 
k tó ry  chciałby poznać we wszystkicli zasługują­
cych na uw agę  szczegółach. Nie ręczymy jednak  
za tę pogłoskę.

— Mówią, źe Feruk-C han  zamówił w tutejszej 
mennicy medal na pam iątkę trak ta tu  zawartego 
z Anglją.

—- W iadom ości z Hiszpanji zdają się zapow ia­
dać, źe marszałek Serrano nie powróci do Francji 
jak o  ambassador. Biegają także wieści, źe m argra­
bia T urg o t  ma udać  się na inną ambassadę, zosta­
wiając innemu dyplomatowi posadę w Madrycie.

—  Co do s tarych, ponawiających się pogłosek, 
wspomnimy tę, k tóra  zapowiada przejście pana 
Magne do guberna to rs tw a  Banku. W ieść  ta  ma 
dziś część praw dopodobieństw a, ponieważ najwyż­
sza posada w Banku wakuje w tej chwili. Mimo 
to nie chcemy ręczyć za to, źe pan Magne odstąpi 
dla niej ministerstwa skarbu, które znowu prze­
znaczano w tych dniach p. Fould. T o  pewna tyl­

da się na to aby już nikt nie myślał nad tem gdzie 
się to i owo podziało. Ja  tak myślę, aleć to pań­
skie to zawsze lepsze, o lepsze! zakończył kwe- 
starz, roześmiał się dobrodusznie i zwrócił 
twarz w stronę Śto Krzyzką, gdzie pod górą 
na ustroniu stała chałupka, więcej podobna 
do przenośnego namiotu jak  do stałego mie­
szkania.

— Czy pan wiesz kto w tamtej budzie mie­
szka?

— Nie wiem, ale z opisu łatw o mi się do­
myślić: pewno ten stary bakałarz, co togo dziś 
szalonym grajkiem nazywacie.

— A ten sam, no i jechać do niego? cieka- 
wyś pan szalonej muzyki? ■— pytał kwestarz, 
wstrzymawszy konia na miejscu.

— Jeżeli tylko masz czas ojcze kwestarzu, 
to jedźmy pocieszyć tego człowieka.

— Pocieszyć jego, o mój panie, on wesel­
szy od nas wszystkich, dla niego nie ma smu­
tku i żalu; dzień i nocotoczony jest najlepszy­
mi przyjaciółmi, dzień i noc piastuje swoje 
dzieciaki, swojego Jacusia; a jak  wda się w ga­
wędę z obrazem swojej nieboszczki, to taki 
wesół, taki ochoczy i szczęśliwy, że dopra­
wdy panie i człowiekowi ze zdrowym móz-

ko, źe pan Magne wyjedzie wkrótce do Brigneux> 
ab y  odpocząć po nader pracow itych posiedzeniach 
praw odaw czych .

W  Ciele prawodawczem  kierunek wiatru zmie- 
nił się i zmiana ta dała  się najwyraźniej uczuć 
w kommissji Banku. Dziś w  sali konferencyjnej 
zapewniano, że rap o r t  będzie p rzychy lny  pro je­
ktowi. Czy na nowo powierzony został panu Du- 
miral, czy też szanow ny deputow any, k tó ry  miał 
w jego miejscu spełnić ten obowiązek, miał w za ­
pasie, tak ja k  w tra jed jach  p. Ducis, d wa roz­
wiązania, sm utne i wesołe, p ią ty  ak t ciemny i ró- 
źowyf nie wiemy; dość, źe jak  zapewniają, r a ­
port  kommissji został zaniesiony do mieszkania 
pana Louvet. D epu tow any  ten, chory  odhiiejakie- 
go czasu, s łuchał z u w ag ą  czytania tego rapo rtu
i oświadczył się za przyjęciem. Jednem słowem,
zamiast mniejszości dw óch kommissarzy p rzychy l­
nych przyjęciu projektu  praw a, zrobiła się wię­
kszość czterech z pomiędzy siedmiu. Dla tego b a ­
rom etr kommissji pokazuje  teraz sta łą  pogodę, 
w miejsce wczorajszej burzy.

l a k  więc między Radę, s tanu i ciałem p raw o ­
dawczem pokój został zaw arty . P raw o  o banku, 
tak wyraźnie, jeśli nie a takowane, to przyna j­
mniej zagrażane, zostanie zasypane różami; ju tro  
spodziew am y się widzieć je  zatw ierdzonem p ra ­
wie jednogłośnie.

- M iędzy licznemi popraw kam i przedstawio- 
nemi do tego praw a, odrzucono jednę, która  rze­
czywiście nie zasługiwała na lepszy los; chodziło 
tu o podatek  12 cent. za w ym ianę każdego biletu 
bankowego, na co rad a  s tanu odpowiedziała, że 
zgadza się na to, pod  warunkiem  tej samej opłaty 
p izy  wymianie s rebra  i złota; naturalnie, to poło­
żyło koniec wszelkim dalszym uw agom  w tym 
względzie. j o :

N a posiedzeniu publicznem, Ciało p raw o d aw ­
cze roztrząsa ło  dziś p ra w o  o pa rop ły  wach zaatlan- 
tyckich. K ilku  m ów ców  zabierało głos, ale ośw iad­
czenie pana Baroche, zadow ala jące  wszystkie in- 
teressa, zakończyło rozp raw y . K w estja  skoncen­
trow an ia  służby w jed n y m  porcie, pozostaje dó 
dalszego zadecydow ania , jak o  należąca r z e c z y w i ­
ście do w arunków  ugody, nie należących do sa­
mego prawa.

N astępnie  Izba  w otow ała  p raw o upoważniające 
pożyczki n a  zas taw  obligacji ziemskich.

Uziś w sądzie policji poprawczej miał być 
sądzony proces pewnego to w arzys tw a  tajnego, 
złożonego z pięćdziesięciu członków. Dziś także, 
ale p rzed  sądem w Dijon, p rz y p a d a  spraw a w przed­
miocie dób r  hr. C ham bord  i jego siostry, ocenio­
nych  na 8 miljonów. P. B e r ry e r  występuje  w  o- 
bronie księcia, a p. Chaix d ’Est-Ange ze s trony 
rządu.

W czora j  odbyło  się zgromadzenie tow arzy­
stw a demokratycznego, w  cela w ybran ia  k a n d y ­
datów  do w yborów  pow szechnych .

Trudno w yobraz ić  sobie, j a k ie  zabiegi przedsię­
brane są  przez niezliczonych p re tendentów  do bi­
letów wnijścia n a  bal p rzy g o to w u jący  się w pa ła ­
cu miejskim d la  króla  baw arsk iego . Słychać, źe

giem smutno się robi i żal, cz:emu i on nie wa- 
rjat, czemu nie szalony?

_—  Stoisz w miejscu ojcze kwestarzu, za­
miast kierować konia pod górę, widzę że nie 
masz ochoty odwiedzić bakalarza .

—  Ochoty nie ma mieć p o  co, boć to p a­
trzyć na człowieka co niepodobny do nas, to 
jakoś nie poludzku; ale mniej s za o to , dla pana 
ciekawości naukowej, gotów jestem przeje­
chać te kilka wiorst lichej drogi; ale oto 
panie najgorsza że dziś jeszcz e albo jutro ra ­
no, trzeba sprawić pogrzeb Sć iwickiemu, trze­
ba pomyśleć o trumnie, wymadować krzyż, za­
bić gwoździami wieko i rzucić w dół na chwa­
łę Bozą i spokój ludzki! — p owiedział kwes­
tarz i tak wesoło gwizdnął na konia, że aż 
musiałem się odezwać:

— W idać ksiądz kwestarz; nie żałujesz nic 
tego Sawickiego, choć to wa ,sz szeregowy ko­
lega i dobry przyjaciel?

(Dal s z y  ciąg nastąpi.)
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najwyższa Izba obrachunkowa gotuje ważne mo­
nitu co do niektórych zbyt śmiałych wydatków 
pieniędzy m unicypalnych, ale niewfttpwty* Że 
wkońeu wszystko będzie uznane za dobre, bojak- 
że mieć można za złe tegoczesnemu Babylonowi, 
że pragnie błyszczeć.

— Sławny Duglas Hume, naczelnik sekty du­
chów pukających, przybył tu vv dniu 25 b. m. i 
przywiózł swoją młodą siosftyi mającą la t 11, śli­
czny, panienkę, dość rosły jak  na swój wiek i bar­
dzo uformowany do doświadczeń magnetycznych. 
P. Hume musiał już w yprow adzićsięz hotelu W d- 
inot na polach elizejskich, bo liczne zgromadzenia 
cjekawych zaczęły mu już zanadto się uprzykrzać.

— Popi elc. Na chwilę przed odejściem poczty, 
dowiadujemy się niejakich szczegółów w przed­
miocie raportu kommissji do praw a o Banku.

Kommissja' zaczyna od wyrażenia swego żalu 
z powodu połączenia w jednym  projekcie prawa, 
kontraktu synallagmatyczuego i przedłużenia przy­
wileju, które to dwie rzeczy zupełnie są różne i 
bez żadnego między soby zwiyzkn. Dalej, zbiją 
zdanie rady stanu, jakoby od dziś za Jyt 40 nie 
było potrzeba wprow adzać jakichkolw iek zmian 
W organizacji Banku. W  tym względzie przytacza 
ona tę okoliczność, że prawo z 1840 roku tiziś już 
potrzebuje poprawek, na dziesięć la t przed zało­
żonym terminem, 1867 roku, uznano bowiem nie­
dostateczność obecnego kapitału i potrzebę pod­
niesienia go do 200 miljonów. To żądanie obja­
wione przez opinję publiczny, usprawiedliwione 
jest najzupełniej przez ruch operacji tego wielkie­
go zakładu. W  ciygu dziesięciu lyt, od 1847 roku 
do dziś, operacje Banku w eskontowaniu papie­
rów handlowych, bonów skarbowych i zaliczeń 
na akcje i obligacje, wzrosły z 1,853,898,010 fr. 
do 5,588,439,488 fr. Bardzo naturalnie wniosko­
wać ymz’na, że ten nadzwyczajny rozwój okaże 
się jeszcze znakomitszym w następnych dwudzie­
stu Jatach, przy tak olbrzymiem bogactwie, jakie 
się okazuje we wszystkich gałęziach rolnictwa, 
handlu i przemysłu. N astępnie kommissja wdaje 
się w ścisły rozbiór i objaśnienie swftich popra­
wek proponow anych, przyjętych lub odrzuco­
nych. Najbardziej kommissja ubolewa nad odrzu­
ceniem poprawki nadającej rzydowi wolność mody­
fikowania przywileju Banku po upływie la t dw u­
dziestu.

— Nie ulega już wątpliwości, Że sprtęwa tra ­
ktatu anglo-perskiego, rnpże być już uważana za 
zupełnie skończony; dodatkowe układy, jakie 
jeszcze mogy być prowadzone, me przedstawiają 
nic ważnego pod względem politycznym. Sądzą 
tu, że jeszcze będzie może potrzeba konferencji 
dla załatwienia kwestji zaprowadzenia konsulatów 
europejskich w Persji, ale nie sądzimy, żeby te 
konferencje odbywały się W Paryżu. Zdaje się, że 
dla zadość uczynienia pewnym słusznym dra- 
żhwościom, zgromadzenie to będzie miało miejsce 
w Londynie.

— Jeszcze ciągle mówią tu  o sprawie chińskiej 
i utrzymują, że statek transportow y Nievre, żaglo- 
wo-parowy, uzbrajający się w Lorient, otrzymał 
rozkaz udania się do eskadry admirała Rigault 
de Genouilly.

W edług wiadomości otrzymanych z południa 
Europy, nietylko nic się nie polepszyło w stosun­
kach między A ustrją i Piemontem, ale nadto kar­
ty  mtęszajy się niepomyślnie między Austrją i 
Neapolem.

W czoraj było ostatnie przyjmowanie w Tuile- 
ries wielkich ciął politycznych. Ani Cesarzowa, 
ani K ról bawarski nie znajdowali sięna niem. Sam 
tylko Cesarz przyjmował swych gości. J. C. Mość 
długo rozmawiał z wielu deputowanemi i wyraził 
nadzieję ujrzenia ich wkrótce znowu wszystkich 
na tern samem stanowisku.

—  Mówią, że ip. Mires kupił na własność dzien­
nik Figaro, który odtąd ma wychodzić codzien­
nie.

— Zapewniają dziś, że upadek pana Thurney- 
son nie jes t tak  znaczny jak  poprzednio mówiono 
i że wierzyciele dostany 76 za 10.0.

— Dziś ma się odbyć walne zgromadzenie ak- 
ojonistów dziennika Uniw.ru. Ponieważ te  narady 
mogą wywrzeć stanowczy wpływ na losy tego 
dziennika, sądzim y, że interessujycem będzie 
dla naszych czytelników niejakie objaśnienie tej 
sprawy.

Uniters założony został przed dwudziestu laty  
przez księdza M ignę, wielkiego spekulanta w za­
wodzie dzienników i książek religijnych. Dziennik 
ten zaledwie wegietował w jego rękach. Odstąpił 
on go panu Bailly, k tó ry  zebrał towarzystwo ak-

cy jnć> otrzymał z tego 300,000 fr. i użył icli na 
podniesienie publikacji. Po wodzenia n iebyło ,zjadł 
się kapitał, przybyły długi. Najbardziej przeszka­
dzała tu konkurrencja legityinioznego dziennika 
!■ Union catholique., któremu się także źle powodzi­
ło i w czerwcu 1842 r. oba te dzienniki bliskie były 
upadku. W  tej epoce p. Taconnet młodszy, bar­
dzo gorliwy negocjant, zaproponow ał połączenie 
się akcjonistów dw óch tych dzienników, i to rze­
czywiście przyszło do skutku.

P. 1 aconnet przyniósł pomoc akcjonistom, k tó ­
rzy rzeczywiście nic nie inieli, włożył dużo pienię­
dzy w kaucję, długi i t. d., a nadto musiał ciągle 
walczyć z odcieniem legitymicznym, szczególnie 
kiedy w jednym  artykule powiedział, że Uniters 
nie ma innych nieprzyjaciół, prócz przeciwników 
katolicyzmu.

Akcjoniśct, którzy, nawiasem mówiąc, nie ode­
brali ani jednego solda, bo dziennik nie pokryw ał 
nawet kosztów wydawania, mają dziś zadecydować 
czy pan Paconnet zostanie nabywcą, czy też dzien­
nik ten zostanie wystawiony naprzedaż publiczny 
po upływie kontraktu towrarzystw a, k tóry  kończy 
się z dniem 1 lipca r. b. Długi wynoszą 100,000 
ale utrzymują, że dziennik ten zawsze jeszcze wart 
je s t dw a razy tyle. (Ind. Belge).

Paryż 28 maja. Głównym faktem z dnia dzi­
siejszego jes t bez zaprzeczenia zamknięcie posie­
dzeń prawodawczych, które się odbyło według 
zwykłego w takich razach cereinonjału. Ju tro  de­
kret rozwiązania Izby ogłoszony zostanie w Moni­
torze i nieobaczymy tu deputow anych aż w gru­
dniu, chybaby, jak  to mówiono niedawno, zaraz 
po wyborach zwołane zostały krótkie posiedzenia 
dla przedstawienia Cesarzowi nowego Ciała praw o­
dawczego.

Trudno przewidzieć jak  dalece okaże się między 
ludnością gorliwość w braniu udziału w głoso­
waniu. Powszechnie mówią, że w niektórych wiel­
kich okręgach będzie żwawa walka, ale co do o- 
gółu oppozycja będzie bardzo inało znacząca.

Ciało prawodawcze głosowało dziś imponującą 
większością projekt praw a o przedłużeniu przyw i­
leju Banku. Jeden tylko mówca atakow ał ten p ro ­
jekt, ale uczynił to z najwidoczniejszem prze­
konaniem i energją. Tym  mówcą był znany depu­
towany z Saint Denis p.K oenigsw arter, k tóry pier­
wszy przed dwoma laty  podniósł w Izbie kwestję 
podatku od wartości ruchomych. Pan Koeuigs- 
warter, k tóry  nie dość w łada językiem  fraucuz- 
kiin, w braku form i elegancji odznaczył się za to 
jasnością, śmiałością i formalnością swoich zarzu­
tów; silnem przekonaniem i sumiennością. Odwo­
łał on się do znakom itych powag, na czele któ­
rych pomieścił opinję Napoleona Igo. Odczytanie 
kilku stronnic z dzieł Cesarza zajęło żywo Izbę.

Mowa pana Koenigswarter znalazła ogólny po­
klask, ale nie mogła zmienić przekonanie Ciała 
prawodawczego, które już poprzednio zdecydo­
wane było stanowczo zatwierdzić prawo, którego 
odrzucenie poróżniłoby je  zbyt stanowczo z rzą­
dem.

Po głososowaniu praw a o przywileju Banku, Izba 
rozeszła się w śród okrzyków »Niech żyje Cesarz, u

-— W  przedmiocie następcy po p. A rgout w gu­
bernatorstwie Banku, nie ma dotąd nic pewnego. 
W ymieniano między innemi iinie pana Schneider, 
zastępującego hr. M orny w prezydentostwie Ciała 
prawodawczego, ale ta  pogłoska me ma ani cienia 
prawdopodobieństwa.

— Listy z Petersburga donoszą w sposób sta­
nowczy o opóźnieniu wyjazdu hr. Morny ze stoli­
cy Rossji. Nasz am bassador dopiero w końcu 
czerwca wyjedzie z Petersburga.

— W iadom ości z Hiszpanji donoszą, że p. La- 
fragua w M adrycie otoczony jest daleko większemi 
trudnościami niż się z razu spodziewano. Pan La- 
fragua dotychczas nie mógł się prezentować K ró­
lowej. (Ind Belge).

H I S Z P A N J A .
Madryt, 22 Maja. Dzisiejsze posiedzenie senatu 

przedstawiało uderzającą sprzeczność z poprze­
dzającemu W yjąwszy mowy jenerała Calonge, je ­
szcze gwałtowniejszej niż pierwsza, słyszeliśmy tu 
tylko wyrazy pokoju i pojednania.

Najprzód marszałek fcierrano wezwał swoich ko­
legów jenerałów viealvarystow, aby spełnili akt 
patrjotyzm u słuchając rady danej przez księcia 
W alencji w początku tych rozpraw, to je s t rzuca­

jąc  zasłonę na całą przeszłość i starając się tylko 
zajmować pomyślnością ojczyzny na przyszłość. 
Następnie marszałek Narvaez oświadczył z wiel- 
kiem podziwieniem publiczności, ale niewywoła- 
wszy przeczenia ze strony żadnegojze swoich kole- I

gów, że nikt nie powinien .dziwić się gdyby po tylu 
drażliwych dotychczasowych rozprawach,wszyscy 
jenerałowie którzy w nich wzięli udział, podali 
sobie ręce na znak szczerego zupełnie pojednania. 
Po tern oświadczeniu Izba przystąpiła do roztrzą­
sania projektu adressu. (Ind. Belge)

T U R C J A .
Konstantynopol 18 Moja. W  ostatnich dniach 

Porta żywo zajmowała się sprawami mołdawskie- 
mi, to jest skargami przysłanemi przez p. de T alley­
rand, przeciw administracji w  Jassy , a mianowicie 
w ostatnim raporcie pana komissarza franeuzkie- 
go. W szystkie te dokum enta zostały zakommuni- 
kowane tutejszemu rządowi przez samego pana 
I  liouvenel, który w tym celu miał długą rozmowę 
z wielkim wezyrem i ministrem spraw  zagranicz­
nych. Zresztą am bassador francuzki nie potrzebo­
wał nalegać o jak  najprędsze roztrząsanie tych 
skarg. M inistrowie tutejsi uprzedzili przecież te 
jego żądania. Pragnęli oni zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność za te fakta, a przeciwnie metropolita 
mołdawski lękając się rozwiązania i chcąc zjednać 
sobie protekcję kommissąrza francuzkiego, zape­
wnił go, że kajm akan działał według rozkazów o- 
trzym anych z Konstantynopola, potem gabinet za- 
kommunikował panu Thouvenel wszystkie kopje 
instrukcji przesłanych kajmakanowi mołdawskie­
mu, z których okazało się, ze rząd turecki rzeczy­
wiście trzym ał się ściśle w granicach trak tatu  i 
nowe zapewnienie w tym względzie udzielone zo­
stało reprezentantowd Francji.

R ada ministrów zgromadziła się przedwozo- 
raj u byłego wielkiego wezyra Ali-pąszy, dla na­
radzenia się nad tą  ważną kwestją. Postępowanie 
władz mołdawskich Dyło tu  ściśle badane i cho­
ciaż okazało się nieco przesady w skargach ludno­
ści, jednakże wszyscy członkowie rady nznali po­
stępowanie kajmakana i jego ministrów przeci- 
wnem zaleceniom rządu. Nie można jednak było 
jeszcze powziąsć tam jakąś stanowczą decyzję 
co do kajmakana. Nowe instrukcje w duchu ró ­
wnie umiarkowanym jak  poprzedzające, ale tym 
razem w tonie bardzo stanowczym, zagrażającym 
użyciem zmuszających środków  wrazie potrzeby, 
wysłane zostały do Jassy  i liczą tu nr. skutek, jaki 
one powinny sprawić co do zmiany systemu po­
strachu, jakiego się dotąd trzym ał rząd mołdaw­
ski. Te instrukcje, a raczej rozkazy, przybędą 
w samą porę; kajmakan bowiem w ydał postano­
wienie, oznaczające termin trzydziestu dni do 
sporządzenia list wyborczych, a potrzeba konie­
cznie, żeby te przygotow ania do wyborów wolne 
były od wszelkiego nacisku ze strony władz.

I  orta w tych dniach zwołała najznakomit­
szych negocjantów z Galata i zakomrnunikowała 
im projekt nowego Banku, w ygotowany przez 
iząd, a skompilowany z rozmaitych projektów, 
które były podawane do' roztrząsania radzie mini­
strów. Idzie tu o kombinację odzyw ającą się do 
kapitalistów tak krajow ych jak  i zagranicznych. 
Kopje statutów  tego nowego projektu zostały do­
ręczone negocj antom dla tego, żeby mogli roztrząsać 
je, należycie naradzić się nad niemi między sobą i 
przedstawić uwagi swoje. Oprócz niejakich 
modyfikacji, doradzonych przez doświadczenie j a ­
kiego P orta  nabrała od niejakiego czasu w tego 
rodzaju interessach, projekt ten podobno bardzo 
się zbliza do projektu banku narodowego, popie­
ranego poprzednio, a który nie przyszedł do skut­
ku. Należy spodziewać się, że w tym razie rząd 
będzie szczęśliwszy.

— Mówią, że obrzęd małżeństwa córki sułtana 
z Ethem -pąszą, synem ministra m arynarki, odbę­
dzie się bez żadnej wystawności, dla oszczędze­
nia skarbowi wydatków, które w obecnym sta­
nie finansów państw a nie byłby w możności po­
nieść.

— Do poprzedniego daru placu na wzniesienie 
szpitala sióstr miłosierdzia w Konstantynopolu, 
sułtan dodał obecnie summę 50,000 fr. Reszyd pa­
sza posiał także tyra zacnym zakonnicom znaczną 
summę.  (/W. Belge).

LI STY 0  G U B ER N J I  A U G U S T O W S K I E J .  ~
IX.

Paszcza zielona schronieniem wygnańców z kraju. Boje
ze Szwedami. lurośl.— Zrębiska.— Jezioro Serajin.—, 
Kolno.— Język Kurpiów, pieśni.— Okolice Kurpiów z trzech 
stron.— Wsi szlacheckie.— Dobra Kisielnickich. — Śnia­
dowo.— Wieś Szczepankowo.—Szczuczyn.— Legenda o 

Grajewie i pomnik obok.—Rajgród..
Kurpie, pod każdym względem wzbudzają wie­

le ciekawości, nie uważamy więc za zbyteczne je ­
szcze o nich niektóre szczegóły opowiedzieć.

Puszcza nowogrodzka w dawnych czasach no-
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silu miano P uszczy zielonej i przeznaczoną była 
przez książąt mazowieckich, oraz królów polskich 
na miejsce wygnania  z kraju. Z wielkiej liczby 
wygnańców, pochodzą żyjące w puszczy do dziś 
dnia niektóre familje, które się szczycą pochodze­
niem swojem od  pierwszych m agnatów  Rzplitej, 
takimi są: M ałachowscy, Pacowie. Ponia tow scy , 
tudzież Bullerowie, Ruszczycowie i kilka innych. 
W  tych familjach, pod  zatartym blaskiem powierz- [ 
chow nym  ich rodu, dojrzysz wzniosłe, szlachetne 
uczucia, i choć ciało pokry te  jest odzieżą biedne­
go włościanina-wygnańca, w sercu j e d n a k  płynie 
d o tąd  krew w iernych synów  tej ziemi.

W  gminie, która  się nazyw a Czerwone, od  ko­
mory celnej W incen ty  o milę ku południowi, nad 
rzeką Pisną, leziy wieś Kozioł, sk ładająca s ięzs ie -  
dmiu osad  m łynarskich . Mieszkańcy tej wsi byli 
dawniej młynarzami, lecz z pow odu  regulow ania  
rzeki P iśny  dla  sp ław u, m łyny nad nią zb u d o w a­
ne potrzeba było znieść, za co grun ta  przez m ły­
narzy  od  r z ą d u  za czynsz posiadane, oddano  im 
na własność.

W  tein miejscu odd aw n a  na Piśnie istniał most, 
k tó ry  i d o tąd  się utrzymuje. W  czasie wojen 
szwedzkich, za Zygm unta  I II króla polskiego oko­
ło  r. 1605, gdy  Szwedzi wojując Inflanty, p rzebra­
li się przez P ru s sy  polskie aż do puszczy zielonej 
i przez rzeczony most na Piśnie przeprawiali się, 
K u rp ’ m łynarczyk zaczaiwszy s ięw m łyn ie  o 2,000 
kroków  od mostu  odległym, którego ś lad y  po 
dziś dzień ludzie wskazują, celnym strzałem pow a­
lił na miejscu dow ódcę  Szw edów , za co mszcząc 
się wojsko pozostałe, obłożyło s łom ą młyn, z k tó ­
rego strzał by ł skierowany, i zapaliwszy w perzy­
nę go obróciło. P o ż a r  ten dał hasło  wszystkim 
K urpiom  do broni i wszczęła się k rw aw a  ro z p ra ­
w a  ze Szwedami przy moście; Kurpie strzelali ze 
sw ych  rusznic-m yśliwek celnie, lecz m ała  ich by ­
ła  gars tka  w stosunku Szwedów, i dla tego zwy- 
cięztwo dość długo w ahało  się na obie strony; lecz 
pośpieszający na wypędzenie najezdników  z In- 
flant Jan  K aro l  Chodkiewicz hetman w. lit. p rzy ­
niósł potrzebną K urpiom  pomoc, więc za jego  
wsparciem, pod dow ództw em  niejakiego K o rn e ­
ckiego , K urp ie  zupełne zwycięztwo odnieśli i 
Szw edów  rozproszyli.

O d  wsi K ozła  na południo-wscliodzie, pomiędzy 
wsiami Kątami a Małym pionkiem, ciągną się oko­
py  przez Kurp iów  w r. 1702 usypane, gdzie by ła  
rozp raw a  z wojskiem K aro la  X II.  skutkiem której 
wielu nieprzyjaciół tu poległo. Jeszcze i teraz lud  
widzi przy  blasku księżyca, rycerza na białym 
koniu objeżdżającego te okopy  i święcie broniące­
go tćj pewnej pozycji.

K u  granicy pruskiej, część zachodnio-północna 
leśnictwa N ow ogród  i zarazem kra iny  k u rp iow ­
skiej, s tanowi straż Sow ąrudą  zwaną, k tórej j e ­
den obręb w schodnio-południow y zowie się Tu­
rośl od osady  Kościelnej i rzeczki tegoż nazwiska. 
Miano to w łaściw ie ma służyć kościołowi pa ra -  
fjalneinu około ro k u  1805 przez Michała Szania­
w skiego, ówczesnego leśniczego rządow ego i w ój­
ta  gminy w ystaw ionem u; Szaniaw ski używ szy 
d rzew a sosnowego do świątyni z tegoż miejsca, 
na którem dzisiaj stoi, nazwał osadę  kościelną 
Tu-rośl. Jednakże w lustracji 1616 ro k u  ju ż  znaj­
dujem y wzmiankę o rzece Turosz, k tó ra  później 
przezwana T uroś lą .  udzieliła swojego nazw iska  
osadzie kościelnej. F u n d a to r  wielkie miał p o sza ­
nowanie i zupełne zaufanie u K urp iów , którzy nie- 
iy lko urząd  jego  lecz i cnotliwe życie, oraz po p u ­
la rność  wielce czcili, Nieszczęście wszakże p rzy ­
praw iło  go o sm utny  los; pozbawiony urzędów, 
ten zacny człowiek zmuszony był tu łać się po cu ­
dzych kątach  i żebrać kaw ałka  chleba u tych, k tó ­
rych  sain przedtem wspierał, aż wreszcie sko ła ta ­
ny nędzą, wiekiem i chorobami, nagle zakończył 
życie w  mieście Kolnie r. 1830, gdzie na ulicy p o ­
między złożonem drzewem znaleziony został. P ó ­
źniej syn jego  Antoni, odziedziczywszy po ojcu 
miłość i szacunek K urp iów , również u p o d o b a ł  so ­
bie służbę leśną, i w  tej, ja k o  podleśny, dosłużył 
się już  pensji emerytalnej.

Skrom ny i ubogi kościółek w Turośli,  w śród  
boru  na wysokiej górze piasczystej wzniesiony, 
ma jed n ak  powagę świątyni w łaściwą i p rzed s ta ­
wia p raw dziw y przyhytek Boga, opiekuna malu­
czkich prostaczków  i mieszkańców puszczy. K to  
ty lko poczuć może piękność przyrody , ten konie­
cznie przyznać musi, że T uroś l  warto przenieść na 
płótno lub papier, jako  miły d la  oka  krajobraz.

Do podtrzym ania  kościoła pierwotnego w T u ­
rośli, wiele się przyłożyli K urp ie  włościanie M a­
łego płocka, którzy uzyskawszy w r .  1817 od księ­

dza b iskupa  Prażm ow skiego  pozwolenie na fiiję 
parafji K olno , w r. 1819 obowiązali się daw ać  na 
u trzym anie  w niej kapelana księdza Jursk iego  i 
jego  następców  corocznie z każdego dym u po zł. 
1, czyli razem zł. 195, tudzież zsypkę zboża w y ­
noszącą korcy 43 i ćwierć 1. oraz siana centna­
rów 39. Dodali przytem z w łasnych  g run tów  dw a 
ogródki na sadzenie ziemniaków i zbudowali w ła­
snym kosztem plebanję.

Rzeczka T u ro ś l  p rzyp ływ a  z P russ ,  i oblawszy 
osadę kościelną, oraz część obrębu leśnego tegoż 
nazwiska, Zrębisko  zwaną, w p ad a  ku poludnio- 
wsehodowi do rzeki Pisny. Zrębisko wzięło s w o ­
j ą  nazwę od  h is torycznego zrębu , czyli forteey 
drewnianej, k tórą  stanow iła  je d y n a  ogrom na du- 
pnow ata  sosna, mająca w ewnątrz  dziuplę obszer­
ną, czyli próżnię ze zgnilizny rdzeni i d rew na  u- 
twornoną. W  czasie bowiem najścia Szw edów  na 
ziemię K urpiów , za K aro la  XII. jak  podanie n ie­
sie, jed eu  śmiały krajow iec obrał sobie w tym zrę­
bie stanow isko  i schronienie, zkąd  robił wycieczki 
na Szwedów za T u ro ś lą  obozem rozłożonych. Raz 
tedy  w ybraw szy  się na  taką  wycieczkę z flintą, 
przebył po kładce rzeczkę i zaczaiwszy się za krza­
kiem, położył trupem  dw óch Szw edów  jednego 
po drugim. Trwoga wszczęła się w obozie, w szy­
scy obejrzeli się wkoło, lecz nieprzyjaciela zgoła  
nie w idać było, bo m ądry  K u r p ’ chyłkiem um knął 
szybko do swego zrębu. K ilku jednakże  S zw e­
dów  mocno ro z g n ie w a n y c h , wziąwszy z sobą  
dw óch psów, udało  się w pogoń w kierunku o de­
branego strzału; lecz przybiegłszy do rzeczai, nie 
mogli jej rych ło  przebyć, bo K u rp ’ k ładkę za so ­
bą pociągnął. Nie trudno  jednakże  było w lesie 
urządzić now ą kładkę, po której przebraw szy  się 
za rzeczkę z psaini, ich tropem ścigali swego prze­
ciwnika, lecz gdy psy doszedłszy do zrębu, straci­
ły  dalszy ślad szukanego K urp ia  i poczuw szy go 
w drzewie, jeden  biegał naokoło zrębu, a drugi 
wspinał się na sosnę i szczekał, wówczas Szwedzi 
nie pojmując zrayślności psów i uważając ich za 
n ieposłusznych danemu rozkazowi, zastrzelili obu. 
T y m  sposobem K u rp ’ w  zrębie ocalał.

P o ch ó d  Szw edów  przez puszczę zieloną t ru ­
dniejszy był niż kędy indziej, K urp ie  bowiem 
wszystkie  drogi barykadow ali  stosami kamieni i 
drzewa, a nim te barykady,, wojsko potrafiło u- 
p rzątnąć, ukryci za drzewami kra jow cy z przodu  
i z boków  razili w rogów  śmiertelnemi strzałami. 
T o  też szwed zemstą pałał ku chłopom bez butów, 
i g d y  którego schw ytał,  nasycił się w przódy  o- 
krutnemi mękami jego, aż nim cios śmiertelny mu 
zadał. K u rp ’ znał wszystkie kry jów ki puszczy ja k  
k ą ty  własDej b u d y ,  i ła tw o mu było niepostrzeże­
nie zdybać djabłów czerwonych  po puszczy rozsy­
panych, k tó rych  wnet posyłał do łba żelaznego  i 
do lucypera  z now iną o porażce. K urp ie  zwali a l­
bowiem Szw edów  djabłami czerwonymi, K aro la  
zaś X II  łbem żelaznym lub  głową żelazną.

N a południe od  Zrębiska, pomiędzy strażami 
leśneini W ejdo  i Cieciory, rozlewa swe w od y  j e ­
zioro Sera fin , w  starożytności Krusko  zwane; to 
ostatnie nazwisko wzięte od  rzeczki K ruszą, je s t  
także wieś Kruszą.

W  jeziorze tern w szyscy K urp ie  nietylko wiej­
scy, ale w miastach Kolnie i Nowogrodzie  zamie­
szkali, mieli niegdyś p raw o łowienia ryb. Nie ma 
tu w praw dzie  litewskich sielaw ani siej, lecz za to 
obficie znajdują  się ogromne i sm akowite  karasie, 
iny, szczupaki, okonie i płocie.

P iękny też widok jez io ra  od w schodu, gdzie la ­
sy  straży Cieciory przylegają, oraz od  południa 
ze wsi Serafin i d la  tego na wzgórzu Kolińskiem 
był tu  niegdyś zbudow any  d w ór  myśliwski, w po­
przednim liście opisany, po k tórym  w y d o b y w a ją  
się do tąd  z gruzów ziemią pok ry tych ,  sko rupy  
porcelany dawnej i szkła pięknego, tudzież mone­
ty  z o w ych  czasów.

Pominiem piękny kościółek m urow any  filjałny 
w Lipnikach, p rzy  granicy gubernji Płockiej w la ­
tach  1837 do 1843 zbudow any  i przejdziemy na 
północo-w schód, gdzie pomiędzy wsiami Gorsz- 
czyzną a W aśkam i, nad  rzeką Pisną dojrzym gó ­
rę piasczystą, Stare-Kolno  zwaną. Rzeczywiście, 
pierwotna osada  miasta K olna  tu  b y ł a ; dowodem  
tego są szczątki daw nych budow l m urow anych  
tu  znajdywane, tudzież żelaztwa, toporki, oska rdy  
i inne przedmioty do s ta łych  mieszkańców na le ­
żące. Czy jaka  powszechna klęska zniosła tę osa­
dę. czyli też szczupłość miejsca pod zamierzone 
miasto handlow e nie dozw ala ła  je j  dogodnie  u sa ­
dowić się, dość że Kolno  przeniosło się ztąd o mi­
lę ku  północy n ad  rzekę Łabną, gdzie chociaż kil­
kak ro tn ie  zgorzało, jednakże  potrafiło odbudow ać

się i d o tą d  stale się utrzym ać, a naw et nie posia­
dając przez la t 34 kościoła, takow ym  z m uru 
w zniesionym  w roku  18 0 sw ą siedzibę upiększy­
ło. Zal jed n ak  b tło  mieszczanom opuścić daw ne 
g ru n ta  i bujne łąki nad P isną, z pow odu  k tó rych  
częste mieli zatargi z okoliczuemi wsiami, gdy  za­
bierali irn bydło  i w ybijali d ró b ’ za szkody na łą ­
kach czynione. la k ie  niesąsiedzkie postępow anie 
mieszczan rozdrażn iało  um ysły  m ieszkańców  pu­
szczy, tern bardziej, że za byd ło  zajęte okupem  o- 
p łacać trzeba było. d ró b ’ zaś ub ity  przechodził 
częstokroć na kuchnię sm akoszów  kolińskich.

Dla dokładniejszego w yśw ietlenia pochodzenia 
K urp iów , przy toczym  tu p róby  ich m ow y. Język  
tego narodu  je s t  polski; przebija się w nim narze­
cze m azowieckie, n ad  którem  góru je  odcień m iej­
scow y z rozm aitych mieszanin k ra jow ych  złożo­
ny. Ju ż  to oprócz u, częstokroć w ym aw ianego 
przez o lub u, np. dom  lub dum  zamiast, dam, zoba 
zam iast żaba, korp ’ lub  ku ry  zam iast karp ' i t. p., 
są w yrazy  w łaściw e m iejscowości, ja k  np. zkiela  
oznacza zkąd, /c iziak—źrzebak, b zia lka— żona, to ­
n i—  roku  zeszłego, bamben— bęyen, sneska— s y ­
now a, ru in ica— flinta i w iele innych.

D obrze malują duch poetyczny i obyczaje K u r ­
piów, ich piosnki weselne, mianowicie mieszkań­
ców nad rzeką P isną  osiadłych, nadrzeczanam i tu  
zwanych, które  tu ta j zamieszczamy:

I.
Cyraneńka nie ptak, dziewcyna nie ludzie, 
Odprowadziłbym ją, bo sama nie pód/.io, 
Odprowadziłbym ją  przez pole do domu,
Oj! żebym to wiedział, ze sobie nie komu; 
Odprowadziłbym ją, ale zilcy (wilcy) wyją,
Moja synkarenko przechowajze mi ją.

II.
Za stodołą byliea, za bylicą pscnica,
Za psenicą Kasieńka wyglądała Jasienka. 
W yglądała od boru, cy nie jedzie do domu? 
Jedzie, jedzie z Torunia, złota na nim korona;

I przyjechał w podwórko i zastukał w okienko, 
Wyjdzij, wyjdzij Kasieńko, pociesz moje serdeńko!
Oj! gadali ojciec, mać, ze mnie za cię nie chcą dać;
A teraz rozmawiali, ze mnie za cię nie dali.
W yrzekali ojciec, mać, snurowenka nie chce stać;
Jest tam krawcyk na puscy, snurowenki popuści; 
Popuści ją  wstążeczką, będzies chodzić dziewecką, 
Popuści ją  wstążkami, bedzies chodzić jak  pani.

III.
Nie zamykaj matko wrót,
Puscę konia na ogród;
Niech-ze mi się napasie,
Bo pojadę po Kasię.

N astępu jące  piosnki właściwe są P uszczykom , 
to je s t  K urp iom  w głębi puszczy mieszkającym i 
są  rozpowszechnione po całej tej krainie.

IV .
Zoby krokały, wrony lecioły,
Zolecałem się swojej dziewcynie, oj! cas niemały, 
Zolecałem się swojej dziewcynie w silnym kłopocie.
Nie zostawiłem swojej dziewcyny w żadnej sromocie.

V.
Gdzie ja  pojadę, to ja  pojadę, to moja miła będzie,
A ty będzies siedziała i wyglądała jak  soweńka nagrzę-

(dzie.
VI.

Za stodołą stecka, chowaj matko pieska,
Mas córusię ładną, chłopcy ci wykradną.
Z tamtej strony młyna scerna (1) jarzębina,
Daj mi Boże dostać dobrej matki syna,
Coby mi nie pijał,coby mnie nie bijał,
Do karćmy nie chodził, mnie za łeb nie wodził

VII.
Jedzie dziewcyna w ciężką niewolę,
Prosi Jezusa o dobrą dolę,
O dobrą dolę, o dobre scęście.
Juześ ja  idę pod jego pięście,
Pod jego pięście, w jego pazurki.
Juz odstępuję moje kompanki,

VIII.
Motulenku, totulenku, o co ja  was tez prosę,
Wyprawcież mi weselisko choć jednej kokosie.
Zróbcież kasy po półkworty, a kołaców po kworcie,
Wyprawcież boi (bal) przyjaciołom, a wesele sierocie.
Choćbyście mnie codzień bili, jeść nie dali, tobym duza

(urosła,
Abyście mnie za maz dali, tobym ja  zaraz posła

IX. "
Dziewecko, dziewecko, pijałaś piwecko,
A teraz pij wodę, straciłaś urodę.

Pijałam, pijałam i jesce pić będę,
A ciebie Jasienku, jesce kochać będc.

X.
Dziewcyno nadobno,
Co z to cię uwiodło?

(1) Scerna—sama tylko.
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Koń wrony, cerwony,
Malowane siodło?

Nie tak koniuniek, ani siodełeńko,
1'ylko mnie uwiodło Jasiowe słowcnko.

"% XLSla dziewcyna od swawoli,
4 Płace, ze ją głowa boli.

Oj! boliz mnie Jasiu głowa.
Kup gorzałki, bedzie zdrowa.

X II .  '
Jedna baba os,-tlała, a druga się wściekła, 
Trzecią djaboł okulbacył, poleciał do piekła.

(D iilś zy  c ią g  n a s tą p i.)

!

D O » I . £ « l E  m i  a .
S l s m k  p o l a k i  —  i ’o c U j e  d o  p o w s z o c l u H 1*! w i a d o ­

m o ś c i ,  ź e  w  d n i u  1 9  c i ^ r w c a .  ( I  l :p o)  r.  h  o  £'  d z m i e  1 ’2  

*  p o ł u d n i * .  o d t i ę .  z e  m ę  w  s a l i  p o s i e d z e ń  B o n k u  p o l s k i e g o  

p u b l i c z n o  l i c y t a c j a  n a  s p r z e d a ż  d ó i  r z i e m s k i c h  

wice t p r z y l e g ł o ś e i a m i  w  o k r ę g u  Iiozienickim p o w i e c i e

1 g u b e r n j i  Radomskiej p o ł o ż o n y c h ,  a tli p o d  n a s t ę p u j ą c e m  

g ł ó w n e m i  w a r u n k a m i :  \ P o s e s s j a  c y w i i n o  d ó b r  h e / . \ ć  s i ę  

b ę d z i e  d l a  n a b y w c y  o d  d n i a  ł 9  c z e r w c a  (\ l i p c a )  r. fr. . —

2  S z a c u n e k  o g ó l n y  t y c h  d ń h r  u s t a n a w i a  s i ę  n a  s u m m ę  R s .  

7 t , o 0 0 .  k l ó r a  z a s p o k o j o n ą  b ę d z i e  j a k  n a s t  p u j e :  a)  N a b y ­

w c a  p r z e j m i e  p o ż y c z k ę  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z i e m  

s k i e g o  III o k r e s u  w  s u m m i e  R s .  1 6 . 1  I 0 ,  d o b r a  t e  o b c i ą ż a ­

j ą c ą  »b)  B a n k  p o z o s t a w i a  p r z y  g r u n c i e  s u m m ę  R s  3 7 . 5 0 0  

d o  s p ł a t y  p r o c e n t e m  a m o r t y z a c y j n y m  w  s t o s u n k u  2  p C t  o  

b o k  7 W V ł ' 7 a i n H e o  5  n C t  ' ■ocrri ip s i ( ł  m s i i i T v m .  (*")

S u m m ę  Rs .  i 7  5 9 0  u z u p e ł n i a j ą c ą  p o w y ż s z y  s z a c u n e k ,  n a ­

b y w c a  z a p ł a c i  d o  k a s s v  B a n k u  w  g  t o w i z m e  w  C i ą g u  d n i  

2 0  p o  i i c y t a c f i .  a n a d t o  z w r ó c i  B a n k o w i  c z ę ś ć  p n ż y c . z k i  T o ­

w a r z y s t w a  k r * * d v t o  w e g o  z i e m s k i ^  g<», j a k a  p,o w ł ą c z n i e  r a t ę  

« z e r w  i o w ą  r b b ę d z i e  u m o r z o n ą  K a f z d v  p r z y s t ę p u j ą c y  d o  

l i c y t a c j i  o n o  w i ą z a n y  b ę d z i e  z I o z n ć  r.a v a d i u m  s u m m ę  Rs .  

6 , 0 0 0  w  g o t o w i / n i e  l u b  p a p i e r a c h  p u b b c z n y c h  p r o c e n t o ­

w y  h ,  k t ó r e  n i e n i r z y m u j - ą c e m u  s i ę  p r z y  l i c ą  t a c j i  n a t y c h m i a s t  

b ę d z i e  / . w i ó c o n e .  N a d m i e n i *  s i ę .  i ż  d o b r a  t e  m a j ą  r o i ć ć  o -  

g ó l n c j  r o / l e g ł o s c i  1 3  0  m o r d ó w  3  p r ę t ó w  5 0  m i a r y

i i o ' a o p n l s k i ó j ,  c z y l i  d i e s i a U n  2  O t o  s a z e m  1 . 7 0 ' ,  t u d z i e ż ,  

ż e  d o  t i a b v - A C y  n a l e z ć ć  b ę d ą  i n w e n t a r z e  ż y w e  I m a r t w e  n a  

g r u n c i e  / . n a j d u ; ą c e  s  ę  S z c z e g ó ł u *  e  w a r u n k i  z n a j d u j ą  s i ę  

d ó  p r z e j r z e n i a  m a j ą  y m  c h ę ć  k u p n a  w  b i ó r z e  n a c z e l n i k a  

ł i a i n - r l l a r j i  B a n k u  P o l s k i e g o ,  t a k ż e  w  b i u r z e  n a c z e l n i k a  

p o w i a t u  R a d o m s k i e g o ,  t u d z i e z  n a  g r u n c i e  d ó b r  I b o u o w i c e ,  

g d z i e  t a s z e  o i c h  s t a / n o  p r z e k o n a ć  s i ę  m o ż n a ,  —  W a r s z a w a  

d m a  ł 3  ( 2 5 )  m a j a  I 8.5-7 r.  —  1’ r e z e s ,  r z e c z y w i s t y  r a d c a  s t a ­

n u ,  B.  Nicpokojczycki —  N a c z e l n i k  k a n c e l U r j i ,  r a d c a  k o l i e  - 

g j f l l n y ,  Łubkowski. ( N r  2  0  0 .  —  1 . )

Ktohy sobie życzyłnabyć o  3(9 w i « r S t
z a  S ® i* a g ą  p r z y  t r a k c i e  b i t y m  Brzesko-li­
tewskim położonej około 100 włók czyli 1500 dziesią­
tym obszerności mające, może powziąść o nich wiado­
mość w handlu sukiennym Jana Grabowskiego przy 
ulicy Miodowej. Tamże dowiedzieć s i ę  można i o in- 
nyćii Sy©l»B*iSCl9 w gubernii Lubelskiej O S3’? i  9  
0 (1  9 i1 l l » I t » a ,  przeszło 60 włók czyli 900 dziesią­
tko obpiniuiaćyeh. (Nr 198— 3).1A&2BBUE&SK1E

f r x r m m ( \ i t d i j J

od gradobicia,
posiadające kapitału zakładowego 18,000,000 zł. puls.
p o s ta n o w i ło  w  tym  r o k u  sw e  czynnośc i i na K ró l e s tw o  P o ls k ie  rozc iągnąć ,  a to  n a  za sadz ie  ze zw o le ­
nia D y re k c j i  ubezpieczeń  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i og ło szeń  te jże z d n ia  7 (19) czcrw-ca r. z, i 26 m arca  
(7 kw ie tn ia)  r. b. . .

T o w a r z y s t w o  ubezp iecza  od  g ra d o b ic ia ,  za o p la ta  nizkieli sk ła d e k ,  w sze lk ie  ga tu n k i  p ło d ó w  
z ie m n y c h ,  jak  zboża  k ło so w e ,  s t rąc zk o w e ,  o ie jne ,  t r a w y ,  r o ś l in y  pas tew ne .  iarbiai> kie, liście ty tu n io -  
ive i chmiel.

S k ła d k i  są s ta le ,  d o p ła ty  z tego  p o w o d u  p o d ,ż a d n y m  pozorem  nie m ają  miejsca.
Jeżeli  ubezpieczenia  czyn ione  są  o d  razu  n a  pięć la t,  w  tak im  raz ie  T o w a r z y s tw o  p rzy  p łacen iu  

rocznej sk ła d k i  o d s tą p i  znaczny  ra b a t ,  a w ra z ie  p ła ce n ia  za pięć la t  z g ó ry ,  szós ty  rok  j e s t  w o ln y  od 
op ła ty .

W y n a g r o d z e n ia  s t r a t  p ła co n e  b ę d ą  p u n k tu a ln i e  g o tó w k ą ,  a na jda le j  w p rzec iągu  m ies iąca  po 
o ta x o w a n iu  sz k ody .

C yfry  n as tęp u jące  d a d z ą  ob raz  n a j w y r a ź n ie j s z y  ro z le g ły ch  czynnośc i  T o w a rz y s tw a ,  
w roku  187)4, 10 ,058 ubezpieczeń ,  za k t ó t e  73,316 tal. lub  złp. 439 .8  6 w y n a g ro d z e n ia  zap łaco n o

1855, 25 ,562  „ „  375 .182  ,. 2 .251 .092  '  „
1856, 56 .980  ., ., * 616 .062  .. 3 ,696 ,372
S u m m a  92 ,600  ubezpieczeń, za k tóre  1 ,064,560 tal. lub  zł. 6 ,387 .360  w y n a g ro d z e n ia  zap łaco n o  

P o d p isa n i  g łó w n i ajenci T o w a r z y s tw a ,  ja k o  też niżej w ym ienien i ajenci p o w ia to w i ,  u d z ie lą  po  
t r ze b n v ch  in form ac ji  i u m o c o w a n i  są  n a  za sadz ie  w a r u n k ó w  T o w a r z y s t w a  u m o w y  zaw ierać .

W a r s z a w a  dn ia  4go  m aja  1857 roku .
Antoni II o 1 z o 1 Szymon T o e p l l l z

w K ra k o w ie .  w W a rsza w ie .

Miejsce pobytu.
A u g u s tó w
C zęs tochow a
C z ęs to ch o w a
Dzia łoszyce
H ru b ie sz ó w
K alisz
Kai w aj j a
Kielce
K lim o n tó w
K o ło
K olo
L ipno
L u b lin
Ł ódź
Łow icz
Ł om ża
M arjam pol
M iechów
N ieszaw a

LISTA AJENTÓW PAWIAT6WYCH.
w  Miejsce pobytu.Nazwisko.

Ha rtoti ze w ic z  rac h m is t rz  
Feige ubliilt J. 
lic it h e r  H e in r ich .  
P la n n ic k i  D.
K ry tow s hi.
Huhle C. e t  comp. 
C zop/ich  i J .  r achm is trz .  
M ozdzeńsk i.
W iśn ie w sk i  J ó z e f  
Mar hits  H.
T hnm ilzek  J.
G oldenring  M. A.
K noll L. et  com p. 
li ar! he/s  H en r .
O strow ski Z.
S o ko ło w sk i  J .  pom . N. P. 
Z a b ło ck i  M ich.
A te e zu lsk i  J a k ó b  kupiec .  
lii ik sa h o w sk i  L eo n . m s

O strołęka
O p a tó w
O poczno
P io t rk ó w
P ło ck
Pilica
P u ł tu s k
R a d o m
Sierznia
S andom ie rz
S e y n y
S ie rad z
S to p n icą
T a rg ó w e k
W ie lu ń
W ło c ła w e k
W ło c ła w e k
W y s z o g r ó d
J a n ó w

Nazwisko.
Dlugoboręki. M. kupiec. 
lle r  b ig  K aro l.
M arczew ski Józef .  
F riedrich  J.
G ulckunst J a n .
K cferstein  O. E. 
N ied z ia łko w sk i St.
H crdin  J .
He in  A.
W eiranch  J .
Ul celi m ann  rac h m is trz .  
W ołhow icz  J .  W .  
Ż ela zo w ski J a n  ap tekarz .  
H rabi E.

Co/m  Józet.
G oldenring  M. A. 
P a rln w icz  J .
H osrn  S a lo m o n .  
D ąbrow ski b u d o w n icz y .

(N r  1 5 5 — 3.)

P I l Z y J K C I t A l  I DO  W A R S / A  WY 

Burzyński Józef oby w .  
z Gołębiową nr 585, Borch 
Ludwika lir, z Petersbur­
ga nr 414, Cieehomski Lnd. 
oby. z Cicchomic nr 603,
Czapski Leonard oh. zPie- 
czysk nr 584, Chrzanow­
ski Jan ob. z W yszkowa 
nr 626, Dembowscy Zyg. i 
Tytus ob. z Sk arszyna nr 
Hube Michał oh. z Cie­
chanowca nr 570, Jezier­
ski Mieczy, hr. z Siedlec 
nr 1066, Kozenski Józef 
oh. z Rudnika nr 556, L e­
ski Gustaw ob. z Pniżmu- 
wa nr 570, Łażniewski Jan 
ob. z Krubic nr 414, Łem- 
picki Józef ob. z Porębie 
nr 2680, Makomaski Hipo. 
oby. z Kiełbowa nr 601,
Madejski Bronis. dymis. 
poruez. z Żytomierza nr 
626, Orłowski Alexan. oh. 
z Uściługanr 613, R adzie­
jowski Ign. pleban z Wart­
kowic nr 414, Skiwski Le­
on oby. z Czyszkowa nr 
586, Waliszewski Lud. ob. 
z Lubienia nr 586, Zołyń- 
ski Lud. ob. z gub. Kijo­
wskiej nr 570, W ydźya  
Bogusław i WydŹJja Ant. 
ob. z Paryża nr 414. B ar­
thold Tytus stud, uniwer. 
z Dorpatu ni; 556, Celiński 
Józef oh. z Grodowa nr 
449, Chłusowicz Adolf ob. 
z Kotunia nr 625, Fuda- 
kowski stud, uni w! z Dor 
patu nr 556, Grodzicki F i­
lip ob. z Słuźkowa nr 570,
Kieniewicz Hieronim oby.
•/. Mińska nr 613, Kosobu- 
dzki Kazi. ob. z Dobrzp- 
nia nr 634. Leski Michał 
dym. sztabs-kapitan z Mo­
skwy nr 613, £ empicki
Hen. ob. z Wroninka nr 
2673, Radziw iłł Alexan. 
książę z Brześcia Lit. nr 
414, Ratomski Winc. ob. 
z Lublina nr 1 289, Tym o­
wski Sewe. ob. z Chueisk 
nr 625, Zabierzowski Ign. 
oby. z Gosławic nr 584,
Iłomolacz Kazimiera oby. 
y. Krakowa nr 634, Toka- 
rzewski Tomasz ob. z Pa­
ryża nr 625, książę R adzi­
w iłł jenerał-adjutant JE­
GO CESARSKIEJ MO­
ŚCI z Petersburga, Niemo- 
jewski rzeczywisty radca 
stanu,konjuszy dworu JE­
GO CESARSKIEJ MOŚCI
marszałek szlachty gubc-r.
Radomskiej z Oleszna, Bo­
gdanowicz Ign. ob. z Mo­
hylewa nr 634, Baraniecki

—  W  dniu wczorajszym przyjechało 
koleją żelazną osób 449, wyjechało 198

4 ' K W W  W . t l U / i i t M I t i i l K

od dą in  27 Moju do i  C zerw ca 1S57 roku  
P szen ica  w y b o r o w a  od rsr . 6  kop. 4 5  do rsr . —  kop.

„ śred n ia  . „
Ż y t o .  ,
(Jroch p o ln y  . . „

„ (‘u kroW y. . M
G ry k a ........................... „
Jęczmień. . . . „
O w ie s  . . . .  „
M ąka jiszeiina  k . . „
K asza  jag la n a  k. . „

„ g r y c z a . z w y .  g .
„ „  droli g .

S to m y  Tura z w y c z a jn a  
D rz e w a  sosu  sąi. „
K artofli k . . . „ „ 1 « 2 0
O k o w ita  b ez  a k c y z y  g „ —  „ 45
S ian o , c e ln a r  . , . „ „ 1 „ 5
I la s ta  so lo n eg o  fu n t „ „ —  „ —

,, bez so li ., „ ,, —  ,, —

Adam doktór z Kamieńca 
nr 634, Czajkowski /! e n o 11 

ob. z Zajrzewa nr 1258, 
Falińscy Alfons i Zenon  
ob. z Kozłowa nr 625, Fe­
liński Włodz. b, sekretarz 
guber. z Petersburga nr 
Stojanówski Aureli obyw. 
z gub. Wołyńskiej nr 625,, 
Strzelecki ArturOb. z Ka­
mienia nr 1574; Toczyski 
Euzebiusz ob. z Rybienka 
nr 625. Żyliński Mich. oh. 
z Wilna nr 414, ( iócierski 
Stef. ob. z Rzymu nr 414, 
Podhorscy Jan i A i ex. ob. 
z Rzymu nr 625.

W Y J Ę O I A U  z  w a u s z a w y .
Byszewski Józef  ob. do 

Piotrowic, Cielecki Konst. 
ob. do Paplina, Dąbrowski 
Emil oby. do AVolanowa, 
Dzierzbicki Wład. ob. do 
Pomarzan, Gałecki dna ob, 
do Łańiąt. Jourde Ludwik 
inżenier do Petersburga, 
Karski Józ. ob. do Wysz- 
montowa, Łuczyński Jan 
ob. do Majdan, Rzewuski 
Gustaw ob. do Piotrowic, 
de Sait-Paul Willi. ob. do 
Rędzina, Htarzeński Mich. 
obyw. do Nowegodworu, 
Siemiątkowski Włodz. ob, 
do Górek, W ielogłomki 
Alex, sędzia pokoju do 
Blizina, Zawisza  Aug.. ob. 
do Soboty, Breza  Józef  
ob. do Poznania, Górski 
Konst. oh. do Paryża,Pie­
truszewski ’ Stanis. ob. do 
Paryża, ks. Szeliga Inno­
centy prowincjał zgroma­
dzenia KK. Dominikanów' 
do Krakowa, Bogusz Fra. 
ob. do Kielc, B klsk i  Zdzi­
sław ob. do Kargoszyna, 
Cieehomski Wiktoryn ob, 
do Strzyżów, Frankowski 
Juljusz ob. do Sieciecho­
wa, Gollz Saturnin kano­
nik do Sobotki, Horodyski 
Jul. obyw. do Żółkiewki, 
Siemiński Zyg. ob. do Żyt- 
nego, Żurawski Stan. ob. 
do Radomia. Łubieńska 
Konstancja hr. do Drezna, 
Orłowski Alex. obyw. do 
Włoch, Paprocla Emeryk 
inżenier do Paryża, Bar- 
ciński Ant. ob. do Kruszy­
na- Łubieński .Tan hr. do 
Gk uniewa, Miączyńscy A- 
)anazy ob. do Żytomierza 
1 Wład. ob. do Wieńea, 
freudowski Hen. oby. do 
G/.yżewa, Laski Władys. 
kup. do Berlina, Skoroto- 
nwca Jan sekr. kollcg. do 
Ems,

do Warszawy
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T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  
J u t r o :  D awne g rzech y .

Dziś: T a lizm a n .

D o dzis ie jszego  N ru  K ro n ik i  d o łą c z a  się P rze ­
g lą d u  R o ln ic ze g o , P rze m y sło w eg o  i  H andlow ego  
N u m e r  2 2g i .  ________

)V ( in ik  - ru i J .  ( i n g r a .  —  W olrio d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  linia 21 M aja ( 2  C z e r w c a )  I Ś i i  r.
 S t a r s z y  c e n z o r .  R. ntfu.


